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C e n y  o g ło s z e ń .
Ogłoszenia (inseraty) za 1 w:ersz 
petitowy iub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynacn 
i Ł p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz b h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy g ru b ­
sze m pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddz.einycn numerów:
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nic zwraca się.

Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i m onarchii:

mfesięcz. 2  K. 5 0  h. B z 2-kroŁ 3  K. -T l  
kwartał. 7  K .5 0  h.1 wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. fi pucnow". 3 6  K _  h

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya.Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

w y e la o t iz i  fś  r a z y  d z ie n n ie

IS a J e r id a rz  I r o w s k i .
C zw artek , 28  lipea.

F - t i o n s .  Rz.-kat. D ziś: Innocentego Pap. Ju tro : 
Marty P. — Gr.-kat. Dziś, Kyryka i Wałod. Jutro: Afty- 
nohena. — Słow. D zi' Świętomira. Jutro: Cierpisława.

Wschód słońca 4 -35, zachód 7-34.
A iiW ż e ń s tw a . Dziś w katedrze o 8 Msza św. śpie­

wana, og. 9 uroczysta Msza św adoracyjna z wystawieniem 
i procesyą w kaplicy Najśw. Sakramentu, o 10 i 12 msza 
św. cicha.

Nieszpory z wystawieniem o 4-50 u OO. Bernardy­
nów, o 5 w katedrze, o 5.30 u PP, Franciszkanek, o g. 6 
u ó 0 0 .  Jezuitów.

J u t r o  całodzienni, wystawienie i adoracya Najśw. 
Sakramentu w kościele PP Franciszkanek przy ulicy Kur­
kowej.

B Sn zea  1 M b lio t r .c i .  Ossolineum. Bibl. w d. powsz. 
g 9—2; muz. dni powsz. 9— 1, nadto wc wtor. i piąt. 3 --5 . 
Muzeum Dzitduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1; 
w dni powsz. 10— 1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (w ra­
tuszu) w dni powszed. (prócz poniedz.) 9—2, w_ święta 
10— 1; Bibl. 9— 1 i 5—8. — Bibl. uniwersytecka w dni powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. BaworowskKgo (Ujejskiego 2) wtorui, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Biui. Pawlikowskich ('I rze- 
ciego'Maj'a 5) środy, soboty i uiedzielell— 12. -  Biblioteka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 11— 1, w inne 
dni 10— 1 i 4—8. — Bibl. Tow. Szewczenti (Czarnieckiego 
26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). — B u l. Naroanego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., środ. piąt. sob. 9— 1? 
i 3—6.

W ystawy stale. Tow. przyj, sztuk piękn. (Muzeum 
przemysł.) codz. 10—5. Opł. 60 h., w niedz. 30 h. ; ,a lo n  
s z ta ii. p i ę k n y c h  p  l . a . o a r a  (plac św. Ducha 10, 1 p.) 
otwarty od lO—7. Wstęp 40 1 w niedzielę 30 h., młodz. 
szkol. 20 hal. Obecnie zwyż 200 dzieł pierwszorzędnych 
i kilkadziesiąt prac młodych artystów.

T e a t r  1 u d o w y . Dziś: „Jarmark małżeński11 kome- 
dya w 5 aktach Okońkowskiegn.

W OJNA.
B ek laracya  D ragom ircw a.

P etersb u rg  (Tel. wł.). Znany jenerał Dragom irow 
ogłosił deklaracyę zagwarantowaną słowem honoru, że 
nie zrobił żadnej ze złośliwych uwag o wojnie, które 
krążą wśród opinii publicznej, a które powszechnie 
jemu przypisywano. Według zdania Dragom irowa, J a ­
pończycy zdobywszy Port Artura i Liaojang, wstrzymają 
się z dalszą akcyą zaczepną. O  zdobyciu całej Mandżu- 
ryi Japończycy absolutnie nie mogą myśleć.

S ekciarstw o w M andżuryi.

P etersb u rg (Tel. wł.). W Mandżuryi pojawiły się 
nowe sekty, hołdujące taktyce i zasadom podobnym do 
taktyki zasad bokserów. Gubernator chiński w Mukde- 
nie wydał prokłamacyę przeciw tym sektom Policyi 
chińskiej udało się przewódców ich schwy tać. Będą oni 
po wydaniu wyroku natychmiast ścięci.

38  ~  ’ "
J\ N  ZA G Ó RSKI.

Opowieść na tle wypadków w 1861—3 roku na Polesiu.

—  Widziałem ją  na wieczorze u Ściborów ... T o  
przecież więcej warte niżeli sto takich baronowych... 
Szczere zioto dziewczyna!... A co się tyczy Władka i 
jego cnót, to on ma ich, dalipan, tyle, że śmiało mo- 
żnaby mu za nie jedną wadę darować lub jakiś tam 
grzeszek...

Jadzia przywitała Władka za powrotem tak czule, 
że łzy mu zabłysły w oczach i po raz pierwszy od 
chwili owego nieszczęsnego pożaru, spojrzał jej w oczy 
szczerym wzrokiem głębokiej przyjaźni i ująwszy jej 
ręcę, mówił:

—  Droga siostruchno! Ciebie mi nikt w świecie 
zastąpić niezdoła!.. —  poczem uścisktdi się serdecznie, 
po dawnemu, choć znowu inaczej trochę...

Sobkiewicz nie przybył do Jarzberenia razem 
z Władkiem, zatrzymawszy się po drodze u marszałka 
w ważnej sprawie jakiegoś nieporozumienia między dwo­
rem a włościanami, które on, w charakterze pośrednika 
miał rozstrzygnąć.

Korzystając z nieobecności Sobkiewicza, Wiadek 
spłacał długi swe względem Jadzi cala czułością i wy­
laniem, W rócił do niej mora'nie o głowę wyższym od 

xowego Władka z zeszłego roku, tak jak o głowę blizko 
wyższy był wzrostem. I roztaczał przed dziewczyną, 
którą upajała jego wymowa natchniona, teorye swoje 
o miłości i wszystkich jej odcieniach, zaczynając od mi-

Neutralizacya M andżuryi.

Kolonia (Tel. wł.). ,,Koeln, Z tg ,11 otrzymuje z T o ­
kio depeszę, że gazety ofieyalne japońskie zastanaw iają 
się obecnie nad kwestyą, w jaki sposób możnaby na 
przyszłość zapewnić Mandżuryi neutralność. Gazety ja ­
pońskie zgadzają się, aby Mandżuryę oudano Chinom, 
pod warunkiem przecież, ażeby wszystkie państwa cy­
wilizowane mogty swoDodnie w Mandżuryi uprawiać 
handel i przemysł. Japonia jest przekonaną, że przepro­
wadzenie tego programu do Mandżuryi, pozyska zgodę 
Stanów  Zjednoczonych i Anglii

K orejczycy w służbie japońskiej.
P etersb u rg  (Tel. wk). K ola ołicyalne potwier­

dzają, że Japończycy wcielili do armii swojej 8 pułków 
korejskich. Jeden pułk korejski znajduje się już w ar­
mii Kurokiego, .nne znajdują się na Korei, gdzie do­
wodzą nimi oficerow ie japońscy. Rosya zamierza 
zaprotestow ać przeciw temu naruszeniu neutralności ze 
strony Korei.

W strzym anie dowozu w ojska rosyjskiego.

Wie&eń (Tel. wł.). ,,W r. Allg. Z tg .-1 otrzymuje 
z Petersburga depeszę, że położenie na teatrze wojny 
w Mandżuryi, nie pozwala ministrowi wojny skierować 
posiłków, które zostały z Rosy i wyprawione do Muk- 
denu. Już pierwszy korpus który miał stanąć w Mukde- 
nie otrzymał polecenie, aby się skoncentrował naokoło 
W iadywostoku. T ę  wiadomość należy przyjąć ze w szel- 
kiem zastrzeżeniem.

Kuropatkin a Aleksiejew .
P etersb u rg  (Tel. wł.) W kolach wojskowych 

krążą w dalszym ciągu wiadomości że stosunek pomię­
dzy jenerałem Kuropatkinem, a admirałem Aleksiejewem 
jest jak najgorszy. Faktem  jest, że Aleksiejew nie po­
zwoli} Kuropatkinowi ściągnąć do Liaojangu tych posił­
ków, które nadchodzą na teatr wojny od paru tygodni, 
tak, że Kuropatkin byl pozbawiony nowych wojsk 
w chwili, kiedy ich najbardziej potrzebował. Również 
stosunek pomiędzy admirałem Aleksiejewem, a admirałem 
Skrydlowem jest bardzo zły.

Niemcy a Rosya.

B erlin  (Tel. w i) . „N ational Zeitung11 pod formą 
polemiki z wiedeńską „N . Fr. P resse11, zamieściła wy­
so ce  ofieyalny komunikat, źe rewizya statków niemiec­
kich, dokonana przez okręty rosyjskie, nie wywołała 
w Niemczecli żadnego oburzenia. Przeciwnie i rzad nie­
miecki i opinia niemiecka obstają przy podtrzymywaniu 
jak najbardziej przyjacielskich stosunków z Francyą i 
Rosyą. Rosya wie, że w obecnej krytycznej chwili 
może być spokojną o swoje interesa na zachodnich 
granicach dlatego właśnie, że pozosiaje w przyjaźń;

łości braterskiej a kończąc na tej wielkiej, niezwyciężo­
nej, która spaja najróżnorodniejsze elemcnta, istoty naj­
mniej nieraz do siebie podobne, fatalną potęgę żywiołu, 
druzgocącego w ielkie zapory, jakie napotka w swej dro­
dze. Niezbyt dokładnie rozumiało dziewczę ten obraz 
tragiczny, jaki Władek przed nią malował z zapałem, 
zdawało jej się bowiem, że miłość bratersko-siostrzana 
nie musi chyba być gorszą od tej miłości małżeńskiej, 
którą wszyscy staw iają tak wysoko. Możeż na całym 
świecie kto kogo więcej kochać niż ona Władka ?

Nadjechał wreszcie Sookiewicz, bardzo zaaferowany 
śledztwem, jakie rnial przeprowadzić w pewnej wiosce, 
gdzie chłopi odmów.li odrabiania pańszczyzny.

Generał gubernator polecił „panu Josifowi Josifo- 
wiczowi Sobkiewiczow i, ufny w jego światły umysł 
i niezłomność charakteru, rzecz tę wyjaśnić winnych 
ukarać...11

—  Cu ja zro b ię!., nieszczęśliwy c z ło w ie k !..—  Dia- 
dał Sobkiewicz —  jaż nic nie rozumiem...

A tu dano mu do tego na usługi pohcyę powia­
tową, kompanię piechoty i trzydziestu kozaków. Co tu 
począć z swym nowym urzędem ?..

Spotkał już po drodze nadciągające wojsko Lu­
dność wioski, w której ropasała owa „ro ta11, otoczywszy 
sanki Sobkiewicza, podniosła lament, pelen skarg na 
raDui.ki żołaactwa, żerującego bez ceremomi na szkodę 
mieszkańców. Opały świeżo upieczonego rewirowego 
rosły.

Na szczęście zjawia się do Jarzberenia niespodzia­
nie —  W ołczek, w trakcie spełniania swej służby agenta 
przyszłego powstania, z której wywiązywał się z dys- 
tynkcyą. Przywrócony w domu pułkownika do dawnych 
łask, z potrąceniem charakteru konkurenta rozumie się, 
wiaząc zakłopotaną minę Sobkiew icza, zaw ołał.

z Niemcami i że ta przyjaźń Niemiec jest zupełnie 
szczerą.

Eskadra w ładyw ostocka.

P etersb u rg (Tel. wł.). Eskadrę władywostocką 
widziano u brzegów wyspy Form ozy. Pcdczas przeply • 
wania kolo Form ozy eskadra wiadywostocka zatopiła 
statek handlowy japoński

Kapitan rosyjski pierwszej klasy Reichenstein, zo­
stał zamianowany wiceadmirałem.

jap oń czycy  na M orzu C zerw onein.

Londyn (Tel. wł.). Również i inne statki, które- 
w dniu wczorajszym krążyły d o  morzu Czerwonem 
stwierdzają, że w drodze do morza Czerwonego wi­
działy nieznane okręty wojenne, których flaga przypo­
mina fłagę japońską. Pogłoska, że Japonia wysłała na 
morze Czerwone swoje okręty, zyskuje na prawdopo­
dobieństwie.

Anglia pilnuje D ardar.ellów .

K onstantynopol (Tel. wł.). Podróżni, którzy w dniu 
wczorajszym przybyli do Konstantynopola opow:adają, 
że widzieli trzy okręty wojenne angielskie, które stały 
w zatoce Beszik u wejścia do Dardanelów. T a  placó­
wka angielska oznacza, że Anglia jest zdecydowaną nie 
pozwolić na przepiynęcie przez Dardanele nowych stat­
ków rosyjskiej floty ochotniczej.

Opinia pubiiczna w Anglii.

Londyn (Teł. wi.). Opinia publiczna angielska jest 
coraz bardziej oburzona na gabinet ODecny Baifoura za 
to, że ze zbyt małą energią robi przedstawienia w P e­
tersburgu co do statków angielskich zatrzymanych przez 
okręty wojenne rosyjskie. Prasa angielska nie wyłącza­
jąc nawet dzienników zbliżonych do rządu, wypowiada 
przekonanie, że rząd obecny jest zbyt słabym, aby mógł 
z całą energią bronić interesów Anglii, Anglia ma wielką 
flotę wojenną, powinna zatem użyć tej floty na popar­
cie swych interesów.

Anglia a T u rcya.

K onstantynopol (Tel. wi.). Ambasador angielski 
jeszcze w sobotę wręczył W ysokiej Porcie notę rządu 
angielskiego, która wykazuje, że W ysoka Porta pozwo­
liła na złamanie traktatów międzynarodowych przez to, 
że przepuściła przez Dardanele parowce rosyjskiej floty 
ochotniczej. Równocześnie Anglia zażądała w owej nocie 
gwmrancyi, że tego rodzaju wypadki na przyszłość się 
nie powtórzą. W czoraj w biurze wielkiego wezyra od­
była się wielka rada ministrów' tureckich, na której za­
stanawiano się nad odpowiedzią, jaką należy dać rzą­
dowi angielskiemu.

—  Panie pośredniku!.. czego się pan tak bieazisz^ 
Ależ to historya prosta jak d rut!.. Ile ja już takich ko 
misyj w życiu widziałem... Masz pan sekretarza?

—  Nie.
—  Jakżeż można: mirowem u!.. bez sekretarza i kan- 

celary i!.. Pan też, na miiość Boga, jak to d ziecko .. 
No, chcesz mnie pan wziąć na sekretarza?.. Ja  tam za 
pensyą wcale się nie upędzam, ty lso  ala przyjaźni... 
Dalibóg.

—  Ależ kochany par.ie W olczek! — odpowiedział 
Sobkiewicz rozczulony i ucieszony —  bierz pan pensyę 
jaką chcesz, toż pan mnie ratujesz od zguby!..

Bardzo zadowoleni obadwaj, poszli konferować do 
pokoju Sobkiewicza i do objadu jeszcze zasiedli tak 
sobą zajęci jak Jadzia i Władek, choć w całkiem inny 
naturalnie sposób.

Wielce drażliwą materyę do omówienia z Jadzią 
miał Władek, mianowicie rolę baronowej w prywatnem 
jego życiu. Chciał on przedstawić Jaazi ten stosunek je ­
dynie jako wspólpracownictwo na gruncie politycznej 
akcyi, której baronowa stała się filarem , zyskując "uzna­
nie całego uniwersytetu. Przed takiem przedstawieniem 
sprawy Jadzia musiała oczywiście czoła uchylić. Zresztą 
ona wymagała tak niewiele. Byle ten poczciwy Wiadek 
chciał się z mą dzielić uczuciami swemi i myślami, by- 
raby szczęśliwą zupełnie. Dziwiła się też, że jej wszyst­
kiego, czego się domyślała, nie mówi. D laczego ?... 
Czyliż nie można mieć dwóch sióstr i obie kochać tak 
sam o?.. Na to ostatnie pytanie wszakże nie mogła so ­
bie odpowiedzieć zadowalniająco. bo przecież ona sama 
nie mogłaby kogo innego tak kochać jak Władka. Je ­
dnocześnie serce szeptało jej rzecz bolesną: że Władek 
nie kocha je j tak jak ona jego,

(C. d. n.)
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Kw esiya D ardancilów .

K onstantynopol (T B K .). Na przedstawienia uczy­
nione przez Portę w rosyjskiej ambasadzie w sprawie 
„M alacca", odpowiedział ambasador, że sprawa ta już 
załatwiona. Zaprzeczono pogłosce, jakoby Porta oświad­
czyła Rosyi, że na przyszłość dozwolony będzie okrę­
tom floty ochotniczej przejazd przez Dardanele tylko 
pod warunkiem, jeżeii złożą oświadczenie, że nie zmie­
nią flagi handlowej na wojenną.

Zam ów ienia rosyjskie.

B erlin  (Tel. wł.). Rząd ro sjisk i poczynił wielkie 
zamówienia na armaty i amunicyę wojenną u Kruppa 
w Essen. Fabryka Kruppa pracuje dzień i noc, aby 
z możliwym pośpiechem zadość uczynić zamówieniom 
rosyjskim.

Z atarg  angio-rosyjski.
W ied eń. (T el. wł.) Sfery dyplomatyczne dowia­

dują się, że w Petersburgu nastąpił zupełny zwrot w po 
I tyce. Rząd nie da Anglii żadnych kpncesyj, bo to pod­
kopałoby powagę Rosyi na Bałkanach.

, elegramy „Słowa Polskiego".
Mama polonofobii.

W ied eń . (T eł. .wł.) Mania rzucania oszczerstw na 
Galicyę i Polaków owładnęła nawet tymi posłami nie­
mieckimi w Austryi, którzy do tej pory uważali się za 
coś wybitniejszego od swoich kolegów.

1 tak dr. D erschatia w Gracu przedwczoraj wie­
czorem na zgromadzeniu publicznem oświadczył, że ła ­
two zrozumieć, dlaczego Polacy są przeciwnikami ob 
strukcyi w Radzie państwa. O to istnienie obstrukcyi 
nie pozwala Kołu polskiemu na wymuszanie podarunków 
dla Galicyi.

Inny poseł niemiecki, niejaki Nowak w Teczen, 
oświadczył przedwczoraj na zgromadzeniu publicznem, 
że dr. Koerber wiezie ze sobą do Galicyi znaczne su­
my gotówki, aby utrzymać postów' polskich w dobrym 
humorze podczas nadchodzącej sesyi Rady państwa.

Tak przemawiać mogą tylko głupcy albo 
oszczercy.

Strajk  w Borysław iu.
W olanka. (T el. wł.) Panuje tu powszechne obu­

rzenie z powodu ciągłych gróźb i napadów na chcących 
pracować robotników'. Napadom tym ani wojsko, ani 
żandarmi nie umieją zapobiedz. Mimo terroru w przy­
szłym tygodniu oczekiwane jest ogólne podjęcie robót.

Pożary.
Kolbuszow a. (Teł. wł.) Z n o w u  s t r a s z n y  p o ­

ż a r .  M iasteczko Sokołów  spłonęło wczoraj doszczętnie. 
Pastw ą pożaru padło przeszło 6 0 0  dmów. Setki rodzin 
bez chleba i dachu. W ogn.u zginęło bardzo wiele by­
dła. Szkodę oceniają w przybliżeniu na dwa miliony 
koron. Ogień powstał z nieostrożnie rzuconego niedo- 
palonego papierosa. Zwrócono się telegraficznie do na­
miestnictwa z prośbą o doraźną pomoc.

W  oczekiw aniu następcy tronu.
Petersb u rg . (Tel. wł.) Opinia publiczna w R osy1 

interesuje się w wysokim stopniu lozwiązaniem taro w i) 
rosyjskiej, które lada dzień musi nastąpić. W obec roz- 
w ązania carowej i wobec pytania, czy urodzi się syn 
czy córka ustępują na drugi plan nawet u'ypadki wo­
jenne. Carowa wdowa przybyła już do Petersburga, 
gdzie się znajduje żona Mikołaja 11., ażeby w czasie 
rozwiązania oyć u łoża synowej.

Bułgarya a T urcya.
S o fia . (Tel. wł.) Dziennik pólurzędowy bułgarski 

„W eczerna P oczta" oświadcza na podstawie informacyi, 
rzekomo pochodzących z kół d j plomatycznych niemie­
ckich, że celem zbrojeń tureckich jest rzucenie się na 
Bułgaryę. Turcya musi zniszczyć Butgarye_, jeżeli nie 
chce w' ciągu paru lat stracić swoich prowincyj w Eu­
ropie.

Kolonia. (Tel. wł.) „Koln. Z tg .“ pisze, że nfor- 
macye dziennika „Weczerna P oczta" są zgoła niepraw- 
dziwe, zwłaszcza, jeżeli „Weczerna P oczta" Dowołuie się 
na koła dyplomatyczne niemieckie. Owe rzekome in- 
formacye dziennika bułgarskiego są cząstką system aty­
cznej kampanii, którą prowadzą w Bułgaryi, zwłaszcza 
Macedończycy celem popsucia dobrych stosunków po­
między Turcya, a Bułgaayą.

Sytuacya w M aroko.
Kolonia. (T B K .) Korespondent „Koln. Z tg ." do­

nosi, że położenie w Marokko wytworzone przez an- 
gielsko-francuską umowę, jest bardzo poważnie. Szcze­
gólnie w północnej i wschodniej części kraju objawia 
się silne wrzenie, a ruch pośród szczepów ma charakter 
na wskroś polityczny.

O szuści w ręku sprawiedliwości.
M oskw a. (Teł. wł.) Policya rosyjska aresztowała 

austryackiego poddanego Feliksa Reisingera, który przed 
12 laty, jako kasyer banku ziem skiego w Pradze zde- 
fraudował prawne milion koron.

A grani. (Tel. wł.) Fałszerza banknotów Złamała, 
zasądzono na 10 lat ciężkiego więzienia.

Dojedynek między obłąkanym i
W arszaw a. (Tel. pry w.). W szpitalu obłąkanych 

w Tw oikach odbył się pojedynek między dwoma umy­
słowo chorymi. Br Fryderyk O ffenberg pokłócił się 
z hr. Dąbskim, który swego czasu strzelał w W arsza­
wie do ludzi i strzelił do mego z rewolweru. Kula prze­

szła pod pachę i hr. Dąm bskiego nie zraniła. Barona 
Offenberga ubezwladniono i umieszczono w separatce.

Wiadomości polityczne.
M ord m isyonarzy katolickich w  Chinach.

(n) Belgijski konsul w Hankau telegrafuje, iż ka­
tolicki biskup Verhaegen i brat jego, należący do bel­
gijskiej misyi w prowincyi Hupei, zostali zamordowani 
w m.eście Iczang; ksiądz Robberecht z tej samej misyi 
został wtrącony do więzienia. Nie wiadomo, czy mordu 
dopuścili się zwyczajni zbójcy, czy też spiskow;cy. B i­
skup muał zaledwie 36  lat, byt powszechnie szanowany 
przez Europejczyków i Chińczyków z powodu swych 
cnót i wielkiej erudycyi.

Ankieta w' tej sprawie i ewentualna akcya należą 
do Francyi, jako protektorki interesów katolicko-kościel- 
nych w Chinach.

W ostatniej chwili przychodzi wieść, że ks. Robbe­
recht został rówmież zamordowany zaraz po wyjściu 
z więzienia, blisko miasta Czer.an.

Bezrobocie w Borysławiu.
B orysław , 27  lipca.

(ap). P o onegdajszym pożarze mieliśmy znowu 
akt gwrnłtu ze strony strejkujących tej nocy. Kilku to ­
warzyszy zmówiło się przeciw palaczow i pracującemu 
w Anglogałicyi, aby go napaść i obić. Kiedy wieczo­
rem opuścił kopalnię, jeden z nich zaciągnął go do 
szynnu i raczył wódką czas dłuższy. Potem kiedy wry 
szli na ulicę, kilku robotników rzuciło się na „łami­
strajka" i biło gdzie się dało, tak, że od silnych razów 
na rozbitej głowie mózg się pokazał. Co więcej —  po­
bitemu skradziono sreDrny zegarek i kilka koron, które 
miał przy sobie. Zawezwana komisya lekarska orzekła, 
że wypadek jest ciężki. Na podstawie zeznań pobitego 
aresztowano kilku uczestników napadu. —  Śledztwo 
w toku.

Akty gwałtu skuteczne wobec jednostek —  sta ­
nowczo okażą się zawodnymi z chwilą, kiedy tajona 
jeszcze niechęć do strajku przybierze masow'y charakter. 
A niechęć ta rośnie.

Zawiązałem wczoraj rozmowę z pewnym wierta­
czem. Krzepki chłop, energiczny, rzucający z pod czar­
nych brwi ostre błyski, wziął mnie początkowo jeżeli 
nie za agitatora, to za sympatyzującego z socyalistami 
i na wszystkie pytania półgębkiem zapewniał, że „zgo­
dy nie będzie";. że ..panowie się zaw zięli", a „komite 
ty “ nie pozwalają pracować. — Kiedy jednak uczuł, że 
mówić może swobodnie — ‘ bez obawy przykrych na­
stępstw terroru, poprostu wybuchnął.

—  Bo to trzeba panie zważyć o co komu rzecz 
chodzi —  o co panom, o c o ; ,(kom itetom ", o co nam 
pracownikom. — Co mnie ośmiogodzinna szychta. P ia- 
cowalem przy cukrowni w Rumunii 5 lat —  nie bra­
kło nu ani godziny, pracowałem w Schodmcy w Anglo- 
banku trzy lata, wszystkiem szychty odrobił i jeszcze 
nadto. Przecież ja wiem, że jak przyjdzie jeszcze pół 
tyła ludzi do kopalni, to zarobek będzie mniejszy i me­
trowe mniejsze. Ja  m ów iłjjtak : Godzą się, chcą dać 
mieszkania, wodę, konsumę, to brać. Ale „kom itety" 
nie. — ' Na złość panom robić strajk.

—  Czyż myślicie, że ten strajk rzeczywiście takie 
szkody przyniesie pracodaw com ?

—  A co mi tam z tego, że oni będą szkodować, 
kiedy my nie zarabiamy. Ja  rachuję co już ludzie przez 
ten strejk stracili z dwa set tysięcy reńskich. Kto nam 
je  w róci? K om itety? Dają tam kwitki do sklepu na to ­
war, pożal się Boże, mąka stęchła, słonina po 4 5  cen­
tów, funt kartofli t jlk o  co orzech laskowy, po 5 cent. 
D ają czasem i zapomogi, ale ile tam tego, a zresztą 
czy ja dziad, czy ja nie mam tych pięci paluchów u ręki 
aby sobie zarobić.

—  Ale inni chcą strajkow ać —  dorzuciłem —  
a i wy do roboty nie pójdziecie ?

—  Sam  to nie pójdę, bo co mnie mają jx) ścia­
nach wypisywać i obrazę robić- Ale nas jest już więcej 
jak potowa takich co chcemy robić, ja sam znam ze 
sto trzydzieści. Jak tak ze trzy, cztery dni bez żadnej 
zgody będzie, to kupą pójdziemy do stowarzyszenia, 
niech robią koniec, a nie to wszyscy zaczniemy robotę. 
Kom itet komitetem, my go wybrali to i my go możemy 
zrzucić, jak naprzeciw nasze wole robić będzie.

Zostawałem go rozsierdzonego na dobre.
Niektórzy się boją, inni symulują obawą. —  K o­

mitet —  opowiada mi jeden —  wj brał znowu osobny 
kom itet do L Cia. Jest ich ze trzydziestu, biorą pensyę 
ze strajkowych pieniędzy i ciągle z pałami się uwijają. 
S ą  znów tacy co tylko donoszą. Człowiek swego brata 
rodzonego niepewien, jeden drugiego się boi jak nie­
szczęścia, aby nie doniósł czego, aby mnie gdzie w u- 
Iiczce kości nie przetrącili i nie zrobili kaleką.

Inny znów górnik barczysty, mocno szpakowaty, 
z siwymi namyślonymi oczyma na co innego się skarży.

—  Źle jest panie, bardzo źle, i już nigdy całkiem 
dobrze nie będzie. W Schodnicy to było dobrze. Czy 
w chorobie, czy w potrzebie, czy jak kto pogorzał, za­
wsze przyszła pomoc i dobre słowo, co to  dla nas pa­
nie prostych ludzie więcej znaczy niż wszystkie pienią­
dze. A i tu w Borysławiu jeszcze —  przyjdzie nieraz 
właściciel, siędzie w szybie i gada tak jak z równymi. 
Czasem to się taki ro z lo śc i: „A stary dureń jesteście, 
powiada, wam dyurnistą być i w urzędzie kawałki odra­
biać, a nie w szybie u porządnego człowieka wiercić” : 
Ale serce dobre tam u niego. Teraz to się wszystko

Popsuło i tak judzili i tak wymyślali, że chyba cudu 
trzeba, aby to znowu wszystko załagodzić.

Są  też i inne typy. Taki chłop tęgi, muskularny, 
kędzierzaw'}', z czarnymi świecącymi oczyma, wziął na 
kieł, na fantazyę i leci.

f  Jak  wojna to wojna. Ja  tam do stowarzyszenia 
nie chodził, ale robić nie będę. Mam jeszcze tyle pie­
niędzy, że do Ameryki trzy razy zajadę. Jaka mi bie­
da, rady sobie dam ".

Inni znów zawzięci sfanatyzowani, nie mówią nic 
tylko spoglądają z podetba podejrzliwie, nieufnie, nie­
nawistnie. T o  są te natury gorzkie, zawiedzione, kryty­
czne, negatywne, chore natury, z których w trzech 
czwartych rekrutuje się galicyjska partya socyalno-demo- 
kratyczna. Tych nieprzyjednanyrh urodzonych socyab- 
stów jest jednak w Borysławiu bardzo mało.

Nie wstrzymają oni zbliżającego się przełamania 
strajku, mimo usiłowań agitatorów, mimo sprężystej 
organizacyi, mimo terroru.

Ukończenie strajku nie doprowadzi jednak do zu­
pełnego uspokojenia umysfow. Stary górnik miał słu­
szność, gdy mówił, że dawną zgodę na długo zam ąco­
no i że trzeba bęazie długiej w'spó!nej pracy zawodo­
wej i wielu usiłowań ze strony przedsiębiorców —  
wiele dobrej a rozumnej woli, czynów owocnych wiele, 
aby rany dziś zadane, zabliźnić.

Echa letnie.
Z akopane, 24 lipca.

(Statystyka gości. — Wiadomości osoniste.)
Dnia 18 b. m. przybyło tu osób 2 3 2 , dnia 19 

b. m. 2 2 5 ; od początku miesiąca 2181 ,  od Nowego 
Roku 4 4 9 5  (w tein 2 3 0 8  kobiet a 2 1 8 7  mężczyzn).

Ze Lwowa przyjechali w tych dwóch dniach: Lu­
dwik Kubala z rodziną, Marya Jodkow;a, Mieczysław 
Chodkiewicz, Edward Herzberg, M. Srokow ska, Gwido 
Ruszczyński z córKą, Joanna Borecka, ks. Aleksander 
Pechnik, Sabin Lachowicz, Władysław Ligęza, Antoni 
Sołtys, Władysław Aleksandrowicz, dr. Kazimierz Ja- 
szczurowski, Iza Zasowska, Iza Zachiczewska, dr. Zdzi­
sław Rogoyski, Jan Friedberg i inni —  z KraKowa: 
Leon W yczółkowski, dr. Bolesław Wicherkiewicz, profe­
sor wszechnicy Jagiellońskiej, Maryusz Zadurski, Rumea 
Bąkow ska, dr. Antoni Malicki, Marya Stobiecka, Adam 
Chmiel, Konstanty Laszczka, Jan Czubek. Antoni Stroń- 
sk i, dr. Kazimierz Łapiński, Władysław Żebuski, Stani­
sław hr. Miączyński, Józef Strzyżowski, Aniela Grodyń- 
ska, Zofia Tretiakow a, Stanisława Kożniecówna, Feli- 
cyan Szopski i inni.jj

Nadto są na liście 16 i 17 między inne/ni nazwi­
ska następujące: dr. Stanisław Iglatowski ze Sołotwiny, 
dr. Ignacy Rozner z Wiednia, dr. Stanisław Balicki 
z Gróaka, Jarosław  Leitgeber, Marya Seydowa z P o ­
znania, Józefa Twardowska, Teofil Waydowski z Tarno­
pola, Julia Kowalewska z Dublan, dr. Ludwik Silber- 
stein z Rzymu, Ludwik Lewicki z Białej, ks. Jan Trzo- 
piński z Kochawiny, dr. Józef Idziński z Tyczyna; Ju ­
lian Mioduszewski, Marya Piosińska, Bolesław  Wilczyń­
ski, Róża Pilecka, Marya Dworzaczkowa, Justyna K os­
sowska, dr. Wacław Polański, Felicya Czartoryska, E l­
żbieta Nowicka, hr Marta Krasinska —  z Warszawy; 
dr. Józef Kotruba z Pragi, Mieczysław Mildner z B ia­
łej, Hermina Krawecka z Rzeszowa, Szymon Stempkou - 
ski, Heleua Grekowa z Odessy.

2>T.A- Ą i a  G I  ł T ^ S S I E

Hrabia i hetman.
W księżycową noc Goluciiowski skinął ręką. Po- 

licyant krzyknął „d aw a j!", zajechały gumy. Hrabia po- 
jarawił futro, które dostał w podarunku od Cypryana 
Godebskiego, usiadł w powozie, polieyant na koźle. 
Policyant'konny jechał przed powozem.

—  Wały hetm ańskie!
Za trzy minuty hrabia wysiadł na Wałach.
Nadszedł do Jabłonow skiego.
—  Habe die E h re !
—  Czołem!
—  Przyjechałem odwiedzić. W ogrodzie u mnie 

krzyki i muzyka. Zazdroszczę Panu stanowiska —  te­
atr w pobliżu, sztuka w pobliżu, skarb jeszcze bliżej.

—  Trochę tylko zimno.
Goluciiowski spojrzał ukradkiem, i az mu poczer­

wieniała łysina.
—  Jabionow ski czy nie Jabłono wski ? —  mruknął.
A hetman schował aól buławy po za siebie, drugą

zaś ręką zasłaniał dyskretnie rozmaite brak. garderoby, 
strząsając równocześnie wróbla z dziurawego hełmu.

—  Pluf, —  zagadał hrabia —  mój policyant jest 
lepiej ubrany. Poproś Pan Małachowskiego, aby Panu 
kontusza pożyczył, P fu j! Do widzenia!

—  C zołem !

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 27 lipca b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

'tempe­
ratura

C.

, maa 
Wiatr w _4 z.

[ (g- pp)

Temperatura
Maj- j Naj- 

wyższa niższa

7 rano 
2 popol. 
9 wiecz.

727-4
726-5
726-3

17 6 
18-6 
17-8

w s w , (i
■ W SW 3 li f i -3 

cisza J J  -
24-2 16-8

U w a g a :  Przeważnie pochmurno, dżdżysto.
P r o g n o z a  na  d z i ś :  Zmienne zachmurzenie,

opady.
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—  M ianow ania. Prezydyum krajowej Dyrekcyi skar­
bu zamianowało komisarzy straży skarbow ej: Karola 
Ludwiga, Teofiia Siemianowskiego, Franciszka L ew ckie- 
go i Emila Strzeibickiego starszymi komisarzami straży 
skarbowej w IX . klasie rangi, a poborcą dow ego W i­
tolda Kolkiewicza tudzież starszych respicyentów straży 
skarbow ej: Szczepana Życzyńskiego, Mikołaja Bednar­
skiego, Stanisława Kucharskiego, Juliana Hocowskiego i 
Franciszka Leskiego komisarzami straży skarbowej w X . 
klasie rangi.

—  Z ko le i państw ow ych. W okręgu dyrekcyi stani­
sławowskiej przeniesieni zostali ze względów służbowych: 
rewident Bazyli Mokrański, rewizor kas w Stanisławowie, 
do kierownictwa ruchu w Czerniowcach, oraz asystent 
Józef Stegmann z magazynu materyaiów w Stanisław o­
wie, do okręgu kierownictwa ruchu w Czerniowcach.

—  Z niwy fisk a ln e j. Z Zarządu Towarzystwa pra­
wnej ochrony podatników we Lwowie piszą nam: S ta ­
rostwo we Lwowie rezolucyą z 17 maia b. r. 1. 16952  
odmówiło Kotku rolniczemu w Bitce królewskiej wyda­
nia karty przemysłowej na handel towarami mieszanemi, 
sprzedaż słodzonych napojow spirytusowych i drobną 
sprzedaż nafty, a zarazem wzbroniło wykonywania tego 
przemysłu. Nakazem płatniczym z dnia 81 maja b. r.
1. 7 8 0 3  wymierzyło toż samo starostwo we Lwowie 
Kółku rolniczemu w Biłce królewskiej podatek zarobko­
wy na r. 1 9 0 4  w kwocie 2 kor. 53  hal. od sprzedaży 
trunków w zamkniętych naczyniach, którą Kółko przy 
handlu towarów mieszanych j prowadzić zamierzało, [Je­
dnak, wobec poprzednio przytoczonej rezolucyi staro­
stwa prowadzić nie mogło. W tym stanie rzeczy wnio­
sło też Kółko za pośrednictwem Towarzystwa prawnej 
ochrony podatników rekurs do krajowej DyreKcyi skarbu.

—  W iadom ości o so b iste . Dr. Józef Rosenberg, znany 
także w literaturze dramatycznej jako autor komedyi 
p. t. „D oktor na raty“ , wyjechał za granicę na studya 
kliniczne.

—  Ś m ierte ln e  zganienie. W czoraj wieczorem przy­
wieziono na główny eworzec z Janow a robotnika bla­
charskiego, który przy pokrywaniu dachu na młynie 
blachą, SDadl, i potrąciwszy o parkan, straci! rękę zu­
pełnie, aż do ramienia. Wezwane na dworzec pogotowie 
stacyi ratunkowej, opatrzyło go prowizorycznie i odsta­
wiło go do szpitala.

—  Zizaiazł saiysfak cy ę. W łazienkach kąpielowych 
p. Marka Danka przy drodze W uleckiej, wyrwali zło­
dzieje deskę w tylnej ścianie komórki i zabrali kąpiące­
mu s;ę Adolfowi Engielkreisowi ubranie. Brat poszko­
dowanego przyniósł mu z domu drugie ubranie, ten 
odziawszy się, poszedł du zarządczym łazienek, p. Ma­
ryi Prokesz z słusznem żadaniem o odszkodowanie, lecz 
rozum nafja energiczna ta koDiecina, w zamiarze wsła­
wienia zarządzanego zakładu kąpielowego, zawołała słu­
żbę i kazała żalącego się wyrzucić. Schwytano więc 
chłopaka i wyrzucono Drutalnie na ulicę, przyczem nie- 
tylko podarto na nim ubranie, lecz uszkodzono go sil­
nie. Rodzice pokrzywdzonego studenta oddali sprawę 
sądowi.

—  A larm  pożarow y. W realności pod 1. 7. przy ul. 
Krzyżowej zajęła się wczoraj smoła gotowana w kotle, 
celem impregnowania drewnianych kostek brukowych. 
Ogień buchnął tak silnie, iż strażnik wieżowy zaalarm o­
wał straż pożarną, w* chwili gdy ta przybyła, robotnicy 
kończyli już gasić ogień, zasypawszy go ziemią.

—  Sp rzen iew ierzen ia . Buchalter handlarza owocami 
Jana Warzywody z Synowódzka, nazwiskiem Józef Cho- 
wai iec, sprzeniewierzywszy kwotę 3 0 0 0  koron, pobraną 
od klientów, pozostawił żonę swą we Lwowie i zbiegi 
w niewiadomym dotąd kierunku.

Mniej wymagającym jest agent biura pracy pani 
W ereszczyńskiej, nazwiskiem Kazimierz Brzuszkiewicz, 
sprzeniewierzy! on tylko 23  kor. i rozbiwszy szufladę 
biurka zabrał swe papiery i książkę służbową i znikł 
ze Lwowa.

—  K ro n ika  policyjna. Za kradzież cegieł popełnianą 
systematycznie z budowy domu pod 1. 2 przy ulicy 
Ruskiej aresztowano Rozalię Żuk. Wyniosła ona przez 
kilka dni przeszło 100  cegieł. —  W ul. Sw. Mikołaja 
pod 1. 9 wlazł złodziej przez zbitą szybę do mieszkania 
•Maryi Tabaki pókradl buty i rozmaitą bieliznę. —  Do 
mieszkania na pierwszem piętrze przy pi. św. Teodora 
dostał się złodziei i skradł kupcowi p. Efraimowi Nas- 
sow, z kieszeni ubrania, leżącego obok łóżka 4 0 0  kor. 
P. Nass zbudził się w chwili, gdy złodziej zeskakiwał 
już z balkonu i wraz z drugim, czekającym na dole 
Doczał uciekać. Uciekających ujrzał stróż nocny i począł 
ścigać, skutkiem czego jeden z uciekających wpadł w ul. 
Peltewnej w ręce policyanta. Schwytany zwie się Maks 
Majster, pieniędzy jednak przy nim nie znaleziono zabrał 
je drugi złodziej, który zdołał zbiedz. —  W pociągu 
dążącym do Lwowa przytrzymał konduktor w klasie I. 
jadącego bez biletu czternastoletniego chłopca niejakiego 
Stefana Jaroszczuka z Hordynia pod Sam borem . Odda­
no go jadącemu w pociągu policyantowi z Brodów, któ­
ry oddał włóczęgę w ręce policyi. —  Dorożkarzowi 
Nikodemowi Szmydowi skradziono ze stajni pod 1. 11 
przy ul. Dwernickiego skórzany fartuch od powozu. —  
Za niesirożną jazdę i najechanie i skaleczenie konia 
wojskowego, sprowadzili żołnierze 3 0  pp. do poiicyi 
pachciarza ze Stawczan Jakóba Miinzera. — W ul. Polne, 
pod 1. 6 rozbito i okradziono strych Maryi Ośniałów 1 
Barbary Świdłów. —  Za pobicie policyanta aresztowano 
Zygmunta Kochańskiego. —  W piekarni pod 1. 19 przy 
ul. Panieńskiej zdrzemnął się na chwilę Hryńko Pika, 
skorzystali z tego żydzi ' skradli mu z kieszeni zega­
rek. —  Laborantowi aptecznemu Kazimierzowi Baucho- 
wi skradziono w pracowni p. Łazorskiego z otwartej 
szuflady niklowy zegarek. —  W ul Jagiellońskiej pod 
1. skradziono z otwartego mieszkania p. D ebory Beren-

feldowej leżący na stole zegarek srebrny z monogramem 
J. S . i srebrnym łańcuszKiem. —  7 a  kradzież chustki 
na szkodę dozorczyni domu Katarzyny Załubko areszto­
wano żonę stróża realności pod 1. 25  przy ul. Sob ie­
skiego, nazwiskiem Paulina Czapran. Skradła ona Zału­
skiej chustkę p^zy sposobności odwiedzin. —  Za włóczę­
gostwo i oszustwa przez sprzedawanie pierścionków mo­
siężnych za złote aresztowano wczoraj poraź pięćdzie­
siąty Salamona Wanga. „Jubilat złodziej" poszedł do 
aresztów nietracąc na humoize.

Q  P ilzno. N o w e  w y b o r y  do Rady powiatowrel 
odbędą się dnia 22  września z grupy gmin wiejskich, 
dnia 26  września z grupy gmin miejskich, a dnia 28  
września z grupy większych posiadłości.

□  C ło . P r z e d s t a w i e n i e  d l a  l u d u  w Wy -  
c i ą z a c h  Piszą na m:  W niedzielę dnia 2 1  bm. urzą­
dziła w’ Wyciążach w pow krakowskim, bawiaca na w P  
kacyach młodzież, przedstawienie amatorskie —- na cei 
„Oświaty ludowej". Słowo wstępne wypowiedział p. W ój­
cik, b. poseł, skreślając po krotce cel przedstawienia 
i korzyści z niego dla ludu. Potem amatorzy przedsta­
wili judnoaktowe kom edyjki: „Błażek opętany", „P o­
myłka pana Lam oineta" i „Jeden z nas musi się oże­
n ić". Wypowiedziano dwa monologi a na zakończenie 
dano żywy obraz. Podczas przedstawienia przygrywała 
kapela łuczanowicka. Całość wypadia Dardzo dobrze, to 
też widzów było mnóstwo. Liczny udział wzięła okoli­
czna inteligencya. Między innymi zauważyliśmy: Augusta 
i Helenę hr. Wodzickich z Kościelnik, p. Popielowa 
z Ruszczy, p. Terlikiewiczową, pp. Bitnerów, ks. Ł uka­
sika, p. Modliszew'skiego z Górki i wielu innych. Werwa 
i humor grających amatorów ochoczo bawiły widzów. 
Uznanie szczególne zy sk a li: p-na T  i p. R. ucz. VII. 
ki. gim. Jesteśm y młodzieży wdzięczni, że nam tak milą 
rozrywkę z celem tak wzniosłym, jak oświata ludowa, 
zgotowała. Skromny dochód przesiał komitet krakow­
skiemu Kołu. Widz.

Q  P ubliczność p etersb u rsk a  w obec zgonu C ze­
chow a. Jak  wiadomo z depesz, ciało Antoniego Cze­
chowa, znakomitego pisarza rosyjskiego, zmarłego w ]e- 
dnem z uzdrowisk niemieckich, przewieziono, celem po­
chowania w Moskwie, via Petersburg. Zdawałoby się na- 
pozor, że chwila tak uroczysta zgromadzi na dworcu 
kolejowym tłumy publiczności inteligentnej Petersburga, 
pragnącej złożyć hołd śmiertelnym szczątkom ulubionego 
nowelisty. Gdzie tam ! Zebrała się zaledwie garstka osób, 
co wywołało jednogłośnie oburzenie całej bez wyjątku 
prasy rosyjskiej. Przedstawiciel „Now osti" tak opisuje 
chwilę przybycia zwłok do Petersburga.

„Przyjechałem na dworzec kolei petersbursko-war- 
szawskiej bardzo rano, na długo przed nadejściem po­
ciągu. Jadąc, przed oczyma wyobraźni przesunął mi się 
obraz, jaki spodziewałem się ujrzeć na peronie. Przed­
stawiłem sobie tlunty ludzi, zalegające wszystkie zakątki 
dworca, widziałem głęboki smutek na tysiącach twarzy, 
czułem, jak mistyczny cień wielkiego człowńeka wiąże 
niewidzialną nicią smutku i żałoby ów tłum różnorodny 
i —  rozczarowałem się boleśnie —  na platformie nie 
ujrzałem bowiem ani jednej żywej duszy, prócz urzędni­
ków zwykłego personalu stacyjnego.

„Spróbowałem zwrócić się do nich z zapytaniem, 
zdaje się zupełnie naturalnem i logicznem, o której go­
dzinie maja nadejść zwłoki Czechowa. Nie wiedział nikt. 
Niektórzy naw'et pytali z ciekawością, kto to jest Cze­
chow. Jeden zaledwie z urzędników „wypadkowa" wie­
dział, że w'agon z ciałem nadejdzie o g. 9.

Na peronie pusto zupełnie. Wskazówka zegara po­
suwa się wolno naprzód. O to przybył pociąg z W arsza­
wy ; peron ożywił się na kilka minut i znów zaległa 
cisza. O koło godziny 8 i pół na dworcu zebrało się 
zaledwie... kilkanaście osób, przeważnie przedstawicieli 
prasy, a nawal nie wszystkie pisma dopełniły tei po­
winności. Świat literacki zjawił się w osobach pp. Wan- 
gierowa i Kranichfelda, a oprócz tego, pięciu ludzi 
z publiczności postronnej. Trzy kwadranse na 9tą. Świat 
parowozu. W oddali ukazał się pociąg. Zbliża się po­
woli O to zamknięty szczelnie wagon... Za skobel od 
zamku zatknięta skromna wiązanka skrom nego kwiecia. 
Wagon brudny, opatrzony napisem: „wagon do przewo­
zu ostry g "... T o  tu —  przemKnęło nam przez mózgi 
i wszyscy skupili się przy wagonie. W tei chwili z wa­
gonu sąsiedniego, niezauważone przez nikogo, Wyszły 
dwie żałobne postaci niewieście, spowite w kir.

„Kiedy przyjezdna publiczność rozeszła się i wa­
gon opustoszał, postacie te zwróciły na siebie uwagę
ogólną; była to  wdowa po zmarłym i jej kuzynka. Tę
pierwszą trudno było poznać. Boleść głębokiemi zmar­
szczkami wyryła się na je j licu, z oczów płynęły łzy...
O bejrzała się naokół... Skurcz gorzkiej urazy wykrzywił 
je j twarz smutną i zmęczoną, urazy za nieboszczyka, 
którego ciało stolica przyjęła tak obojętnie, tak chłod­
no.,. Nogi się ugięły pod nią i, pochyliwszy się na ra­
mię towarzyszki, rozpłakała się płaczem strasznym, 
rwącym nerwy... Świadkom tej sceny smutek padł ka­
mieniem na dusze. Żal po stracie niepowetowanej po­
dwoił się przez uczucie piekącego wstydu.

„Bardziej przykrych chwil nie przeżywałem ie- 
szcze nigdy w życiu". K

Zmarli.
W Stanisławowie: Jan Ślęzak, radca skarbowy, w 58 

roku życia. — Ignacy Herfort, lat 73. — Marya Filomena 
Fiałkowska, lai 61.

W Tarnowie: Anna z Bulsiewiczów Koziołkiewiczo- 
wa, lat 91. — Apolonia Drewkowna, lat 21.

„Nadzieja Rosyi”.
(KI.) W r 18S7  ukazała się w Petersourgu ksią­

żka, napisana przez o f i c e r a  r o s y j s k i e j  m a r y n a r ­
ki ,  w której w fantastyczny sposób, a jakby w przc- 
wuywaniu niedalekiej przyszłości, przedstawiono dużo 
wiele mówiących wypadków, bo rażąco podobnych do 
tych, jakie się rozgrywają podczas obecnie toczącej się 
wojny.

W „Nadziei Rosyi" (taki jest tytuł książki i zara­
zem nazwa okrętu, o który m w książce mowa), obrano 
jako punkt wyjścia wojnę angielsko-rosyjską i skreślono 
korsarstwo szybkiego rosyjskiego krążownika w sposób, bu­
dzący wysokie zainteresowanie przez nadanie mu wszelkich 
pozorów prawdopodobieńsiwa. Anonimowy autor, w któ­
rym nie bezzasadnie niejaki p. Hass z „Frankfurter Zei- 
tung" dopatruje się tak tragicznie pod Portem Artura 
pozbawionego życia admirata Makarowa —  posiadał 
niewąipliwie znaczne wykształcenie ogólne i równie bie­
głym był w piórze, jak w swoim zawodzie wojskowym, 
tak, że książka jego może wytrzymać dość surową na­
wet krytykę literacką. O to jeanak autorowi z pewno­
ścią nie chodziło, głównym natomiast, a w każdym 
wierszu niemal wyraźnie występującym celem „Nadziei 
R osyi" było udzielić rosyjskiej marynarce zbawiennych, 
jego zdaniem, wskazówek.

W krótce też po ukazaniu się książki jal.iś Anglik, 
ażeby ziomkom swoim uprzystępnić „rzecz, dającą du­
żo do m yślenia", przetłumaczył „porywający opis wy­
marzonych tryumfów „Nadziei Rosyi" (Russias Hope) 
i drugiego jeszcze krążownika, którego zadaniem było 
zgładzić z powierzchni morza angielskie statki kupieckie. 
Anglik ów nazywa opowiadanie „pelnem talentu" i chwa­
li w niem „niezwykły polot fantazyi". Poza Władywo- 
stokiem doradza ;się w książce zupełnie otwarcie „opa­
nowanie wybitnego portu na morzu cnińskiem, co się 
też w 1 0 — 11 lat urzeczywistni na Porcie Artura.

„Nadzieja R osyi" opuszcza zupełnie niespostrze- 
żenie Nikolajew na Morzu Czarnem, przepływa spie­
sznie Dardanele, nie troszcząc się o pozwolenie Porty 
i przyłącza się w Tulonie do francuskiej eskadry. Ro­
syjski admirał wraca z dyplomatycznej misyi w Paryżu, 
„Nadzieja Rosyi" otrzymuje zapieczętowane rozkazy, 
które dopiero na środku Atlantyku mają być otwarte 
i wskazać Pernambuco, jako pierwszy cel wyprawy. 
Tam staje daleko od lądu i tylko po cywilnemu prze­
brany oficer załogi udaje się do tajnego rosyjskiego 
agenta, ażeby otrzymać od niego dalsze informacye. 
Takich tajnych agentów rządu rosyjskiego (ciągle we­
dług fikcyi pomysłowego autora) porozrzucano w osta­
tnich latach po wszystkich ważniejszych punktach.

W} bucha tymczasem wojna, a że Anglicy nie spo­
dziewają się obecności okrętu wojennego na tei szero­
kości, chwytanie i niszczenie angielskich statków han­
dlowych może się chwilowo odbywać z całą swobodą. 
Naturalnie niegodziwi Anglicy (podobnie, jak to sobie 
niedawno Moskale i Japończycy wzajemnie w'yrzucaii) 
rozpoczęli wojnę „bez wypowiedzenia, a więc z po­
gwałceniem praw narodów ", zabierając pod Aleksandryą 
parę rosyjskich statków handlowych. Ale można się zre­
wanżować; „dzięki Bogu paragrafy nowego prawa za­
borczego dalekie są bardzo od ustanowionycn na mię­
dzynarodowym kongresie. Nieprzyjacielskie okręty mo­
gą być chwytane i niszczone wraz z ładunkiem" etc... 
„podczas gdy art, 3 deklaracyi paryskiej z 16 kwie­
tnia 1856  paraliżował w wysokim stopniu swobodę po­
ruszania się krążowników, pozbawiając je połowy zdo­
byczy, Do neutralne dobro pod nieprzyjacielską flagą 
uznane było jako nienaruszalne".

W miarę potrzeby z m i e n i a  „Nadzieja Rosyi" 
flagę wojenną na handlową, jeżeli się przez to może 
łatwiej do nieprzyjacielskiego okrętu podsunąć, w osta­
tniej chwili dopiero pokazując prawdziwe oblicze i ar­
maty. Hamburski parowiec zaopatrza Moskali, w myśl 
poprzedniego porozumienia, za przyzwoite wynagrodze­
nie punktualnie a skrycie w świeże zapasy węgla na 
morzu i odbiera do dyskretnego przewiezienia papiery 
urzędowe i listy i „Nadzieja Rosyi" krąży dalej bez­
karnie po swoim okręgu łowieckim. Przerzyna znów 
Atlantyk w kierunku wscnodnim i oplynąwszy przylądek 
Dobrej Nadziei unosi się w kierunku północnym po 
oceanie Indyjskim, ażeby z Chin do lndyj wschodnicli 
albo w odwrotnym kierunku płynące okręty napadać 
i niszczyć". Nie przebiera się tu w zdobyczy tak da­
lece, że nawet angielski statek pomocniczy pada ofiarą 
moskiewskiego podstępu.

Dzienniki, jakie się przy sposobności na zgrabio­
nych okrętach znajduje, zastępują brak możności oryen- 
towania się i titosunków ze światem zewnętrznym.

Według wiadomości w tych dziennikach zawartych, 
wywołały wyprawy „Nadziei R o s ji"  na wybrzeżu ame- 
rykańskiem, tak samo jak „G ladiatora" i „W iachesla- 
w a“ na morzu Chińskiem panikę w wielkobrytańsKtej 
flocie handlowej. Mniej przyjemnie jednak było ofice­
rom „Nadziei Rosyi" wyczytać, że angielska eskadra 
pancerna wymusda przeiazd przez Dardanele kosztem 
bnrdzo nieznacznym i przepłynęła Bosfor, zagroziwszy 
poprzednio Porcie, że w razie stawiania przeszkód zbom ­
barduje Konstantynopol.

Najwyższy punkt zainteresowania osiąga opowia­
danie „oficera rosyjskiej marynarki" w dramatycznem 
przedstawieniu nocnego ataku na port w Singapore 
przy pomocy środków o wiele prymitywniejszych od 
tych, jakimi się posługiwali Japońrzycy przy atakach 
na Port Artura. Trzy angielskie okręty zostały zatopio­
ne a statki krajowców spalone.

Widzimy z tego, że fantazya często niewiele się 
różni od rzeczywistości.
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Kącik humorystyczny.
B ez  niebezpieczeństw a.

P a n i  K . : Słyszałam , że się pan wczoraj poje­
dynkował z panem P. ?

P  a n T  : A tak.
P a n i K . : I nie bał się pan stanąć naprzeciwko 

nabitego pistoletu ?
P a n  T . : Bynajmniej. Przecież pan P . jest dy­

rektorem towarzystwa, w którem jestem  ubezpieczony 
na życie.

Przyjechali do Lwowa
d n ia  2 7  l ip c a  b . r.

O e o r jr e a .  (Pokoje od 3 koron począwszy). 
I Ir S. Piniński z Grzymałowa, S. Lewandowski z Bełżca, 
11. Potworowski z Ratczy, S. Matkowski z Sokołowa, T. 
Syroczyński z Podola, S Kozłowiecki 2 Rakowa, R. SKal- 
mirowski z W ołynia, hr. A Skarbek z Bieńkowej Wiszni, 
F. Prórńnicki z Wiednia, M. Zieliński ze Strzeiisk, A. Sin­
ger z Wiednia, M. Steiner z Wiednia, K Dynowska, z Ro- 
syi, J . Tuliszkowska z Rosyi

H ,> tel I m . i n i a l .  Hr. K. Dzieduszycki z Martyno- 
wa, G. Szaszkiewicz z Rzemienia, Karol Homolacz z Ku-- 
korza, W. Zaraczyńska z Czerniowiec, starosta S. Cieński 
z Wiednia, M Ohsuer z Kijowa, B. Rappaport z Dro ’oby- 
cza, E. Freudentahl z Buczacza, H. Gartunkel z Woj-mowa.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :

Za towar skontyngentowany z dostawą natych­
miastową za 100  Hi. płacono k. 4 7 ’4 0  do k. 4 7 ‘60 .

C a  k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia- 
stową z Wiednia w całych wagonach K. 6 9 '7 5 ., Rafi­
nada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. — ■— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K . 7 3 -25 . beczkami — •—  
do — •— .

Tendencya silna.

N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­
gonach z Wiednia K. 3 7 ‘90  do K. 3 8 -6 0 . W beczkach 
K. 37 -9 0  do 3 8 .6 0 .

W ied eń , dnia 27  lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1 8 8 0  3 proc. 30 2 -— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 18 8 9  3 proc. 291 ■— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100  zt. m. k. 4  proc. 2 7 4 ’ ~, W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100  zł. 4 proc. 2 6 6 '5 0 , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100  fr. 4 - proc. 9 0 -— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5  zł. 2 1 -— , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 1 0 0  zł. 4 6 0 -— , Clary 40  zł. 
m. k. 1 6 0 -— , Pożyczka m. Insbruku 20  zł. 7 8 -— , Lo- 
s, m. Krakowa 2 0  zł. 78 -— , Pożyczka m. Lubiany 4 0  
zł. 6b'— , Ofen 4 0  zł. 161 ‘— , Palffy 4 0  zł. m. k. 
1 6 0 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 3 ’25 , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 9 — , Losy fund. arc. 
Ruaolfa 10 zł. 6 7 ’— , Salma 4 0  zł. m. kon. 2 2 0 ’— , 
Pożyczka salcburska 75-— , zł. Tureckie oblig. prem.

K u r s y  g ie łd y  w ie d e iisk ie j
z dnia 26 lipca 1904.

S ł 100

kolej po 4 0 0  fr. 1 2 7 -4 0 , Losy komunalne m Wiednia 
z r. 1 8 7 4  5 0 7 '— .

B erlin , d. 28  lipca. Banknoty austryackie 8 5 ‘2 5 , 
Spirytus — •— .

P aryż, dnia 2 8  lipca. Trzy procent, renta 9 7 -9 0 ,

F ra n k fu rt , dnia 2 8  lipca. Austr. kred. 200"20  
D isconto — •— , Laura — ' — , K oleje państwowe — r— , 
AJpiny 1 3 6 '3 0 .

Usposobienie: silne.

D epesze z targu pieniężnego.

W ie d e ń . 28 lipca. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popoh dniowej notowano: Akcye austr Zakładu kredy­
towego 63ó‘ Akcye wągier. Zakłaau kredyt. 746"o0, Akrye 
Anglo Danku 278‘— , Akry 2 Unionbanku 516-50, Akcye L iin- 
aerbansu 424"— , Akcye faankvereinu 5 i5 .— , Akcye Boden- 
creait 938"— , Akcye gal. Banku hipotecznego 538— , Akcye 
koiei państwowych 63T50, Akcye kolei południowej 82’— . 
Akcye Tramway A. —"— , B. — , Akcye kolei Elbethal 
419'50, Akcye kolei północnej 5 4 0 ,  Ascye kolei czerniow, 
575’—, Akcye Alpiny 430'25, Akcye Rima Muranyi 489-— , 
Akcye Prag. Towarzysi. żel. 2210, Akcye Fabryk broni 
ł7ó'— , Akcye tureckie tytoniowe 339'— , Ątęcye galic: karpac. 
Tow. naftowego 1028'— , ODlig. węg. ind. 97'70, Renta ma­
jowa 99'3u, Austr. Renta karonowa 99'30, Węg. Renta ko­
ronowa 97’15, 56 1. Listy Tow. kred. zier . 99"50, 4 proc. 
listy Ranku hipoteczr. 99'—, 4Va proc. listy Banku hipot. 
101'75, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99'35, 4l/a proc. listy Banku kr?'. 101 "75, 5 proc, 
komunalne obligacye Banku kraj. 103-45, Óbligacye pcopi- 
nacyjne 100'— . 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99 40, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97'25, Losy tureckie 126'75, Marki 
117'30, Ruble 252 75, Kredyty —•—, Alpiny — •— , Węgier, 
kred. — "— , Uniorcbank — "— , Koleie. —*—"

Usposobienie: słabo wskutek doniesień z zagranicy i 
spadku konsoli w Londynie.

B e r l i n ,  27 lipca Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 200'25, Staatsbahny 135-50, Disconto Co- 
mandit 186-35, Berlin. Tow. handl. 153’— , Laura 242'— , Bo- 
humery i9u-—, Kolej Doludn. wschodnio-pruska —•— . Ru­
bel za gotówkę 216-00, Kolei wa-sz -wied. — '— , Kolej mo­
rza śródziemnego — •— Kolej Meridiocalna J142'90- Losy 
tureckie 128-25, Kenta wioska — , „Harpeuei14 kopalnia 
węgl 10L90, Kolej Marienburg-Mławka — •—, Kolidanso- 
cye 426'75, Lombardy 17'75, Kolej Henry 103'20, Niemiecki 
bank narodowy 12F25, Kanada Proferred 122'90, Akcye że­
glugi hamburskiej — , Kurs warszawski — , Hura 
„Donnersmark“ 242.—.

B e r l i n ,  dnia 28 lipca. Wczorajsza giełda popołudn 
4-pioc węgierska renta złota — , Węgierska renta koto­
nowa 97-40, Austr. akcye kredytowe 19975, Staatsbahny 
135'10, Lombardy 17 30, Disconto Comandit 185’85, Ruble 
216'— . Tendencya: spokojna.

B u d a p e s z t ,  unia 28 lipca. W czorajsza giełda: Wę­
gierska renta złota 118' i5, Węgier, renta koronowa 9 7 '15, 
Węgierski bank kredytowy 74" - , Węgierski bank przem. 
i handlu — ■—, Węgierski bank hipoteczny?504-— , Węgier, 
eskontowy 45 0 — , Austryacki bank kredytowy 6 3 6 — , Rima 
Murany 493-50, Budapeszt, kolej miejska 5 6 9 — , Kolej po­
łudniowa 8 1 — , Austr.-węg. kolej państw. 633'50.

Tendencya: słaba.
FM iiliffra jp t, dnia 28 lipca. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Au .ryacka renta papierowa , Austr. renta
srebrna 100’50, Austr. renta złota 10L35, Austr. akcye kre­
dytowe 200’— , Staatsbahny 135’30. Lombardy 17\50, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99 95.

Tendencya: słaba.
P a r y ż ,  dnia 28 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 9775, 4 proc. renta włoska — ■—, 
4 proc hiszpańskie Exterieurs —■- - ,  Losy tureckie 122’— 
Nowe tureckie Console —■—, Ottomany 5 6 7 —, Deber 
— Chanered — , Rio-Tinto 13 30, Renta turecka C. 
— , Renta turecka B. — , Lancaster — , Renta buł­
garska — "— , Renta grecka —'—.

Tendencya:

Kursy o ile inaczej nie podane, obliczone 
koron nonmudn. wartości 1 na gotówkę

Ogólny dług państwa. °A>
J e d n o lity  dłu g  p a ń stw a : 
w b an k n o tach , m a j—listop ad  , . .4

lu ty —siei-pień  . ,  . 4 ‘
w sre b rz e , s ty ez e ń —lip ie c  . _ , . . . 4*2 

„ k w iecie ń —p aźd ziern ik  , 4*2 
L o sy  z ro k u  1*54 po 250 zł. m . k . .3  2 

„ „ 1860 „ 500 z ł. w. a . .4
LS60 100 zŁ. „ 0 ■ .4

,  1804 „ 100 zł. a „ . . —
r „ 1864 ,  50 z ł. p ,  . . j —

L is ty  zastaw , dom en p ań stw . 120 z ł. 5 
Dług państwa krajów koronnych

w rad zie  p ań stw a  rep rezen to w an y ch . 
A o str. re n ta  złot.i w o lna od p o d .. .4

„ » w w al. kor. w. od pod. ,4
„ .  inw est, w ol. od pod. ,3V*

Obligacye kolejow e.
K o le j A rcy k s. A lb re ch ta  w  sre b rz e  .4  

w ces. E lż b ie ty  w  z ło c ie  w. od p. 4
„ ce s . F ra n c . Jó z e fa  w srebr. . .o 1/*
,  A re. R u d. w K , w ol. od pod. .4
„ cee . E łż . 200 zł. m. k. za  sztu k ę 5V*
n K a ro la  Lud. 200 zł. m . r . 5

Obligacye pierwuzeństwa kolejow e. 
K o le j A rcy k s , A lbr. 300 zł. w sre b r . .5  

» r SCO z ł. w z ło c ie  5
„ czos. E m . 1883 200, 1000, 5GW) zł. 4

- 1895 400. 2003, 1000G k. 4
p B u k o w iń sk ie j lo k a l. 400 K o r. . 4
p K a ro la  L u d w ik a  s re b r...................... 4
T L w o w .-O ze rn .-Jask ie j E m . 1894 .4
Dług państw, kraj-, kor. węgier-

W ę g ie rsk a  re n ta  z ł o t a ............................ 4
W ęg. re n ta  w. K o r. w olna od pod. .4  
W ęg . re n ta  w K or. .  _ „ , . 3 1/'
P o ż y cz k a  k o l. z r . 1889 w z ło c ie  . . 4l/2 
P o ży czk a  koi. z v. 1889 w sre b rz e  . 
W ęg . o b lig a c y e  propin . w. a . . . . 4l/4 
W ęg . . prem . reg. C issy  . .4  
W ęg. p o ży czk a  prem . po 100 zł. . . — 

n m » n r 50 Zł. . . — 
O b ligacye in d em n izacy jn e  h ip oteczn e

K ro a c y i i S ł a w o n i i ....................... 5
— _P ro p in a cy jn e  wol. od pod. . . 4 5  

W ę g ie rsk ie  o b lig a c y e  hip. . . .  .4  
K r o a c y i i  S ław o n ii oblig. h ip . . ,  .4

Inne publiczne pożyczki.
P ° iy c z k a  reg . D u n a ju  z r. 1878 . . 5

» s z  r. 1899 . .4
• k ra j.  B u ko w in y  *  r .  1993 .4

Oblig prop. B u k o w in y   ....................... 5
G a l .  poż. k ra j. z r. 1893............................. 4

płacą [żądają

9035 
1( 0'20 
9̂ 3 

100 j20

153 2: 
IM  71 
2 571- 
2 0 7 ]-

11-45
9<«3
Olłif'
99.71’ 

117 65 
128-

100110 
93.75 
99.50 
99|07 
9915

97,15
8S90

182j2r>
20O-4
206;27
101
lul|75

97170
9S.50

10690
loof-ą

9»|40
1083'J

9**155 
1 0 4 ’ ' 
99!óo 

100,40

isiG-
lsobf
‘M i1-
ai:. 
201 •

nokr
89jSi
9135

100170
12330
loolso
513

101
100 2’- 
iooiól- 
lCOjbŁ 
10045

97 35
10

164)50 
208 2i 
2082'

107 90
101-
99*)

104.3-
100|—

G al. obi. p ro n . z r . 1889 . . . . .  4 >0 lOOioD
P o ż. m ia s ta  Lw o w a z r. 1896 . • .4 W "5 87 ”5

» » » z r . 1900 • , . 4*5 100)50 1011 25
W ied n ia  z r . 1874 . .  .5 122’75 123 50

R e n ta  w ło sk a  zr 100 l ir  . . . .  . 5 — — —
P oż, k y p o t. B u łg a r y i z  r . 1882 .  . .3 — — — —

Listy zastawne
(O b ligacye h ipot. i l is ty  dłużne).

A nstr, zak ł. k re d . z iem s. lo s. w  50 1.4 100 30
B a k ó w . z a k ł. k re d . z iem sk i . . .  .5 104, 75 1< 5!75
„  * » » .i . . .  .4 9Si 90 óy ->o
GaL akc. b . h. z 10°/o p r. 1. w  39V* 1.3 111 •50 1 IżlóO
G al. 0 » . z, los. w  50 la t  . . . 47* 101 70 102,15
G al. » * „ lo s . yr 60 la t  . . .4 09 _ 100 __
G al. T ow . k :e d . z ie m . los w  56 la t  -4 90 __ 999u
G al. * .  n los w 41 la t  .4 90 75 lOOjSO
GfoL v r> b daw n. em is. .4 99 99 70
G ał. „ „ „ p o  200 k or. . 4 — — —
Ban k u  k r a j.  dla G al. i Lod. w b f / d J 1/) 101 _ 10*2
B an k u  „ •» . * zwr. w 57Va i. .4 99 _ 99.70
B a n k a  „ ob lig . jrom un. 2 em is. .5 103 — lu3 50
B a n k u  „ w „ 3 o. 1. w  42 1. , 4 101 60 102120
B an k u  ,  „ n 4 e. b w. <51. .4 98CC 9SUc
B an k u  „ 4 k o l. 1. w. 57l,2 L . 4 98 75 99 75
A u str . w ęg. B a n k u  los w 4072  1. . .4 100)5*
A u str. „ 0 los  w 50 1. .4 100 6 101 69

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K o le j p ó łn . cea. B eru . em . z r . 3S96 .4 101 _ 101 9-'

.  ISb7 .4 100 00 1015t
,  IK S  .4 160 50 101 50

» .  » 1391 • i 100 lul 50
. . .  .  .  ,  ,  lS9f .4 101 —
n L w ó w -C z o m .-Ja ssy  1SS4 p. 109/o4 92 7i 93 7(

.  . . . i 98,96 99 (90
G al. k o l. lo k a ln i w s c h ó d ....................... 4 — —
W ęg .-G a l. k o le j em . 1870 .......................3  o 91 30 92 30

» 1, ,  ,  lb (8  I , ł .  I 110 111 2-5
,  1 8 3 7 .......................4 99 10 100 15

Losy procentowe (za sztukę).
A u str. Z ak ł. k red y t, obi. p r . em . 1850

po 100 z ł, w. a. . ............................ 3 30 ż 311 DO
» ł » 0  em . 1880 po 100 z ł. w. * .3 291 — 301

Tow . ź. n a  D nn. 100 zł, m . k . p. 10°/e 4 - _
D regu l. D un. z r . 1870 po 1U0 zł. w. a. .5 274 270
W ęg . B an k u  h ip . pr. 1. z . po 1UO zł. w a. 4 206 50 274 50
Poż. m iasta  T ry e s tu  po 100 zł. m. k. 4 — — _ _
P oż. 0  ̂ po 50 z ł. w. a. 4 23u 300 _
Poż. se rb sk a  p rem . po 100 f r .  . * .2 90 94 _
T u re ck ie  obi. prem . k o le j po 400 f3 . 0 — —

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d a p e sz teń sk ie  E a s ilica  p o  5 zł. w. a. 21 22
Z ak ł. k r. dia handl. i prz. po 100 z ł. wa. 460 _ 470
C lary  po 40 z ł. m . k .......................................... ICO 168
P o ży czk a  m. In sb ru k u  po 20 z ł. w . a. . 7S _ 82 50
P * ż . prem . m . K rakow a po 20 zł. yr. a. 78 &3

,  f  L u b ia n y  po 20 zł. 66 _ 69 _
„Oen po 40 z ł. w .a. ....................................... IGI — 171 —

P alffy  po 60  z ł. m . k ....................
C zerw . k rz . a u str . tow . po 10 z ł . , 

«  ̂ w ęg. tow. po 5  zł. . .
b  n n d acy i a rcy k s . R u d olfa  po 10 z ł.
S aR n a po 40 z ł. m . k . .S aR n a p o  40 z ł. m . k .........................
P o ży czk a  m ia sta  S a lzb u rg a  po 2 0  ź ł 
S t. G onois po 40 z ł. m . k . , .
P o ż . pr. m . S tan is ław o w a po 20 z ł  
K o m u n aln e m . W ied n ia  z r . 1874 po 100*zł!

Akcve przedsiębiorstw transportów
B a k . ltol. lok . ak c. piorw . 220 zł.

- - . ak cy e  zak ład . 2 ”0  zł. '  ,
A u str. Tow . źegl. n a  D u n a ia  1500 K o r 
K o le j ] ołn . ces. F erd y n . 2100 iCor. . . 
K o ło m y j, kol. lo k . ,a k c . p ierw .) ‘K)0 zt. . 
K o l. L w ó w -B o łzec (akc.  ̂ ierw.) 200 1.' .

„ L ’.v ów .-G zerii.-Jassy  200  z t.....................
.  w schodn. h ’ 1. lok  iln . 200 z- 
„ państw ow ych 20u zł. =  500 . r .  . . \ 
„ południow ej 200  zł. =  5r>0 fr . . .
» węg- g a licy j. lo k a l. 200  s»l. . . , !

Akcye banków (za sztukę)
B a n k u  \ n glo -au str. 240 K o r ..........................
P eszt, b a n k u  nandl. 1”00 K o r.
Zakład kred. dla h an d lu  i przem . 32o' K o r. 
« <>g. B a n k a  kredyy. 400 K or.
D olno A u str. tow . esk . 400 K i r. ’ ". | ] 
Gralic. B a n ita  L ip o teez. 400 K o r. . \
G alie . B a n k u  dla han dlu  i p rzem . 400 K  >r! 
B an k u  Ola k ra jó w  k o ro n n y ch  4Gu K o r . .
B a n k u  A astro -w ęg . 1400 .................................
B a n k i  Z w iązk o n . r n io n ja n lć )  400' ,'
Cześ k. B a n k u  z w: ^zk. 203 K o r .....................
Z iv n o sten sk a  b a n ..a  200 K o r.

Akcye (przedsłebiorstw przemysł.
Tow . kop alń , w ęgla w B r i i r  100 z ł. . .
G alie . k arp . n a ft. tow . 500 K or.....................
A ustr. T ow . G ó rn icze  A lp iae  iOC zł. . . 
P ra sk ie g o  tow. Żelazn, przem . 21)0 z ł . .
Scn o d n icy  50a K o r ................................................
T u re ck . zarz . ty to n ió w  500 fran k ó w  . . 
T r ifa ll  tow . kop . w ęgla  70 z ł.........................

W e k s l e .
(Czoki d ew izy  k ró tk o te rm  ) °/o

B e r lin  i n iom  m . b ą n k  za ltlu m a re k  1
L o n d y n  za  10 funtów  izr.er......................4
P a ry ż  i fran ca  sk. m. b a n k  za l 00 ir . 9 
P e to rsbu  g  i W arszaw a za 100 ru b li 51/2 
W ło sk ie  Oank. za 100 liró w  . . . .  5

W a l u t y .
D u k at ce sa rsk i
2 0 -fran k ów  ka . . . . . . . . .
20- m a r k ó w k a .......................... , . . .
N iem ieck ie  b a n k n o ty  za 100 m arek  
W ło s k ie  b an k n oty  za l ir  . . . ,
R u b le  b a n k n o ty  za 100 ru b li . .

T arg  zbożowy i tow arow y.

E n A a p c s r t ,  27 lipca. Pszenica na kwiecień 1904 
od koron 0 '— do 0’—, Pszenica ną maj 0 — do 0'— , 
Pszenica na październik 9'84 do 9"85, Z/to na kwiecień od 
0-— do 0’— — , Żyto na maj od 0"— do 0‘—, Żyto 
odćpaździernik od;7'65 d63j7'61, Owies na kwiecień od 0 — 
na 0 '—, Owies na maj 0 — do 0 — Owies na październik 
na 6'72 do 673 , Kukur. na maj 1905 1’90 do 1"90, Kukurudza 
do lipiec,od 6'54 do 655 . Kukurudza na sierpień o i  6'33 
do 6'34, * Kukurudza na na maj 1 4)5 r. od 0-— do 0 —, 
Rzepak na sierpień od 10 60 do 10 75.

Pogoda: upały.

m

as NOWY KANTOR 
SŁO W A PO LSK IEGO
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU G EO RG E’A) 

M IEŚCI

GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁCWA POLSKiEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1- 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. TańskL i f. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zaiządzie i za nie w zupełności odpowiada.

•s2i

m m m m m

Za tą rubryką R edakcya nie odpowiada.

tygod n ik  ilu stro w an y  dla ludu
—  wychodzi we Lw ow ie na każd ą n ied zielę. —

C o m ie s ią c  d o d a j e  b e z p ła tn ie  Ics iążecsh ę z zakresu  
h istory i, p o lity k i i gospodarstw a. 319

„ O JS C Z T Z IN fA " k o sz tu je  w raz z p rzesy łk ą  poczto­
wą rocznie 4f k or., kw artaln ie  1  kor.
- A - ć ir e s : Lwów, ul. K o p ern ik a  9. TStąj

Przegląd Wszechpolska
M IE S IĘ C Z N  [K

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J

O R A Z  Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O

E K O N O M IC Z N E G O  1 U M Y S Ł O W E G O

rozpoczyna łO-ty rok istnienia i wychodzi nada­
na dotychczasow ych w arunkach. U k azu je  się  w ze­

szy tach  m iesięczn ych o o ję to ści 5  arku szy  druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor. 

półrocznie 6 kor.

A d m i n i s t r a c y a :  u lica  Jab ło n ow sk ich  1. 9. 
w Krakowie. —  O kazow e num ery na żądanie wy- 
se łan e  sa  b ezp ła tn ie . 9 3 8

Odpowiedzialny red aktor: Jó z e f  Ziem biński.
Z drukarni „Stówa P olsk iego11, we i-wowic, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
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C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lw ów , dnia 27 lipca 1904,
I. Akcye za sztukę.

Ban lcn  h ipot. gaiic . po 2 JO z ł. (400 K -)
E x  dividendo 20  i\or. . . . . .  

B a n k u  g a lic . dla h an d lu  i p rzem y słu
po  2oo zł. (4<j0 K o r . ) ..................................

K olei gal. k a r . Lud. po 200 z ł. m. k. . . 
K o le i Lw ów -C zerń.-.! a ssy  po 200  z ł. w. a.

w s re o rz e  (400 K o r . ) .................................
(4arb. w  R zeszo w ie po 20 z ł. (400 K er.) 
F a b r y k i w agonów  w San o k u  p rzed tem  

L ip iń sk ie g o  p o  5 0 Kor. . . . . .  
T ow . d la  g a lic . p rzed sięb . e le k try cz n y ch  

wod. pó S2 >o zł. (4oO K o r.)  . . . • •
II. Listy zastawne za 100 K.

bez  k upon u b ieżąceg o  
B a n k u  k . g. 5°,'o w . a. w y l. z 10°/o . • . 
B a n k a  k . g. 4.l/a°/c w. a. los  w 50 1. • .
B an k u  k . g. 4°'o „ n los w 611. po 200 K. 
B a n k u  k ra j.  4Va% w. a. los. w 51 L . . 
B a n k u  k ra j,  4°/o w . a. 3os w 57 1. . . . 
T o w ar z. k red . gal. z iem . 4°/o (l em is.) . 
T ow arz. k re d y t, g a lic . ziom sk. 4°/o los

w 417* l a t ......................
T 45/o los w 56 la t .........................   • , • .

J p*ii

III. Obligi za 100 K.
bez kuponu b ieżącego  

G alie , fun du szu  p ro p in a cy jn eg o  4°/o w. a. 
B u ko w iń ski fund. p ro p in a cy jn y  5°/o w. a. 
K o m u n aln e B a n k a  k ra j. 5°/o 2 em isy a  . 

0 0 4 l/ab/o 3 em isy a  .  .
, * n 40/b 4 em isy a  . . .

K o le j lok alu , w sch . 4°/o po 2Gu K o r. . . 
P o ż y cz k i k ra jo w e j 6°/o w. a. z r. 1873 . 
P o ży czk i k ra j. 4°/o po 209 K . z r . 1893 . 
P o ży czk a  m iasta  Lw ow a 4%  po 200 K or. 

» .  r 4V‘a°/o po 200 Kor.

IV. Losy. 0
M iasta K rakow a po 20 z ł. (4 Kor.) . . 
M iasta S tan is ław o w a po 20 ł .  (40 Kor.)

V. Monety.
D n k a t  c e s a r s k i  ......................... t . , .
20 -fran k ó w k a  < • • • • « . , , ,  ,
100 ru b li r o s y js k ic h ............................................
100 m arek  n i e m i e c k i c h ...........................  .

płaci ą

535 545 -

— — 200 —
— - — ~

573 — 58o __

— — —

350 - 370 -

400 - 410 -

111 ‘<L 5
101 n 102 ■20
98 80 99 5 J

101 5f. lOilóO
99 *2 ) 9y 90
99 _ -

99 30 _
99 30 ICO —

99 7c 100 40
102 l8 -ł —

102180 —
io ; 5.) 102 20
C‘8'80 99(50
98 80 99(5)
— — ___ __

99
97

5*i V'Qj‘20
97,70

101 — 101 70

76 __

*

11 26 11 40
19 — 19

252 — 254 —

11” 20 117 70

DRUKARNIA i STEREOTYPIA
J P c & l ^ l ó e g ę ©

p rz y jm u je  zam ów ionia n a  w szelk ie  ro b o ty  
w zak ro s druburstw a w chodzące .

Nakładem Sp ó łk i w ydaw niczej we Lw ow re, Stow, zar. ogr. poręką.
Papier z raoryki Braci Fiałkowskich w Białej i Ćzaficu.


